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Na stokach Postaw nego i Jaw or za 
w Beskidzie Sądeckim , przy lin ii ko­
lejowej Tarnów —K rynica, 17 km na 
wschód od Nowego Sącza, rozciąga się 
malowniczo rozłożona wieś i parafia 
Ptaszkowa. Wieś i parafia  założone zo­
stały  przez K azim ierza W ielkiego. P ie r­
w otny kościół zbudowany był pod we­
zwaniem  Najświętszego Im ienia M aryi 
Panny. W ty tu le  kościoła przejaw ia się 
charakterystyczna cecha pobożności 
Ptaszkow ian: um iłowanie i kult M atki 
Bożej. W obecnym kościele, zbudowa­
nym  w 1555 roku znajduje się wiele 
zabytków  sztuki sakralnej.

Największym  jednak  skarbem  Ptasz- 
kowej — chociaż nie pod względem 
w artości artystycznej — jest słynący 
łaskam i obraz M atki Bożej z Dzieciąt­
kiem, zwanej M atką Bożą Radosną.
Obraz m alow any jest na desce. Wy­
m iary obrazu: 61 X 47 cm. Obraz 
w bogato rzeźbionych, złoconych ram ach
go ołtarza, k tórą zam yka się w ysuw anym  od dołu obrazem W szystkich Świę­
tych. Obraz podtrzym ują dwaj klęczący aniołowie. Jeden z zachwytem  w pa­
tru je  się w tw arze M aryi i Dzieciątka, a drugi, odwrócony w stronę widza, 
zda się wzywać go do adoracji M atki i Je j Dziecięcia. Tw arz M atki Bożej 
rozjaśniona jest charakterystycznym , pogodnym uśmiechem. Po obu stronach 
oblicza spływ a na ram iona fala ciemnych włosów. Uniesione ku górze łuki 
brw i nadają głębszego w yrazu ciemnym oczom, które z szeroko rozw artych 
powiek bardzo wym ownie patrzą na człowieka. Na lewej ręce Matki, jakby 
na tronie, siedzi Dziecię Jezus. W praw ej ręce M aryja trzym a królewskie 
berło. N atom iast Dzieciątko praw ą ręką błogosławi, a w lewej trzym a księgę. 
Postacie M aryi i Dzieciątka okryte są srebrnym i sukienkam i. Chociaż obraz 
nie jest koronowany, to jednak pobożna ręka czcicieli włożyła na głowę Jezu­
sa i M aryi złote korony. Wokół głowy M atki Bożej w idnieje dwanaście gwiazd. 
Obraz ten  nie jest jakim ś oryginalnym  dziełem m alarskim , ale kopią obrazu 
z kościoła Sw. Ducha w Lublinie.

Kiedy więc i dlaczego ta  kopia zajęła m iejsce figury  M adonny ze Słonecz­
nikiem  i stała  się przedm iotem  kultu? Pożar starej plebanii zniszczył prze­
chowywane w niej kroniki, dokum enty i ak ta  parafii. W iele danych o Ptasz-
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kowej posiadają kroniki grybowskie, ponieważ przez 190 la t Ptaszkow a jako 
filia  należała do parafii w  Grybowie. Na ich podstaw ie historię  parafii i łaska­
m i słynącego obrazu odtw orzył ks. K onstanty  Cabaj, proboszcz Ptaszkowej 
w latach  1952—68. On też odpisał i przełożył z łaciny na język polski znajdu­
jący się w kronice grybow skiej tekst h isto rii obrazu ptaszkowskiego, napisa­
ny przez ks. Antoniego Paszyńskiego, k tóry  od 1766 r. był ekspozytem  w P ta­
szkowej x. Odpis łacińskiego tek stu  i polskie jego tłum aczenie um ieścił ks. Ca­
baj w „Kronice Cudownego O brazu M atki Bożej Ptaszkow skiej” 1 2. „Ks. Antoni 
Paszyński z zakonu Prem onstratenzów , kanonik  regularny , la t 62, w zakonie 
42, w ikaria t ptaszkow ski pełniąc przez 12 lat, spodziewając się już rychłej 
śmierci, te  wszystkie fak ty  opisałem  dla potom nych po wieczne czasy. Świad­
czę się, że opisałem  to wszystko nie z lekkom yślnego gadulstw a lub zawiści, 
lecz na podstaw ie praw dziw ych i słusznych relacji ludzi poważnych wiekiem, 
św iadom ych i sum iennych” 3.

Otóż au to r ten  podaje, że obraz sprow adził do Ptaszkow ej M ichał ze Stad­
nik  Stadnicki, w łaściciel dóbr Zaw ada i Porąbka. Był on sędzią w  Nowym 
Sączu i w  K rakow ie. Spraw ując urząd  sędziego, zapadł na  śm iertelną chorobę 
i nie m iał już żadnej nadziei na  pow rót do zdrow ia. Zawsze odznaczał się 
pobożnością i w ielkim  nabożeństw em  do M atki Bożej. W iele razy jeździł do 
Lublina, gdzie m odlił się przed łaskam i słynącym  obrazem  M atki Bożej w koś­
ciele Sw. Ducha. I teraz  w  swojej chorobie z całą ufnością polecał się w  opiekę 
M aryi Sw iętoduskiej i Je j oddał swój los. I oto we śnie ukazała m u się Matka 
Boża obiecując m u jeszcze siedem  la t życia i zdrowia, jeżeli postara się jej 
ku lt wprow adzić w  Ptaszkow ej. S tadnicki uznał ten  sen za szczególne wezwa­
nie Boże. Postanow ił je spełnić. Po powrocie do zdrow ia postarał się o kopię 
obrazu z kościoła Sw. Ducha w  Lublinie, po tarł ją  o oryginał i przywiózł do 
Ptaszkow ej. N ajp ierw  przeprow adził tu ta j res tau rac ję  kościoła, spraw ił nowe 
ołtarze, now ą m onstrancję, a dla M atki Bożej now ą sukienkę ze srebra. Teraz 
w uroczystej procesji, z udziałem  przybyłych tłum nie  z całej okolicy, w asyś­
cie duchow ieństw a obu obrządków  — Ptaszkow a bow iem  graniczyła z para­
fiam i unickim i, obrządku grecko-katolickiego — wprow adzono obraz do kościo­
ła. Umieszczono go w  głównym  ołtarzu, na  m iejscu figury  M adonny ze Sło­
necznikiem . Było to w roku  1734.

M ijały la ta  życia i zdrow ia darow anego S tadnickiem u przez M atkę Bożą. 
Pod koniec siódmego roku  do pieczy nad  obrazem  i szerzenia czci M aryi zobo­
w iązał testam entem  swojego syna B ernardyna. B ernardyn  spełnił wolę ojca. 
Przede w szystkim  sta ra ł się o bardzo uroczysty odpust m ary jny  w dzień 
Im ienia M aryi.

M aryja w obrazie ptaszkow skim  nazyw ana była po prostu  M atką Bożą 
Ptaszkow ską. T ak też nazw ana jest w  jedynej drukiem  ogłoszonej publikacji 
o tym  obrazie pt. „Obraz Najśw iętszej M aryi Dziewicy w Ptaszkow ej słynący 
łaskam i” 4. T ytu ł M atka Boża Radosna jest całkiem  nowy. W 1968 roku wizy­
tow ał parafię  O rdynariusz T arnow ski Bp Jerzy  Ablewicz. W kazaniu mówił 
o M atce Bożej Radosnej. Ten ty tu ł przypadł w iernym  do serca i tak  już 
nazyw ają swoją M atkę w  Je j obrazie. T y tu ł ten  najlep iej w yraża to, czym 
M aryja zawsze obdarzała Ptaszkow ian i całą okolicę. Samo przyjście obrazu

1 N otitiae historicae de thaum arg ica  Im agine B eatae M ariae Virginis in Esia 
Ptascoviensi, ad A ltare  M aius, w: In w en ta rz  z roku  1607—1702 z Opp. Grębów, 
s. 96, K ancelaria  P a ra fia ln a  w  Grybowie.

2 A rchiw um  P ara fii P taszkow a, K ronika Cudownego O brazu M atki Bożej P tasz­
kow skiej w  P taszkow ej, s. 24.

3 Tamże, s. 46.
4 O dbitka z „Chorągw i M aryi”, K raków  1914, nakładem  proboszcza Ptaszkow ej.
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było ogrom ną radością. W 1721 roku kościół ptaszkow ski został przyłączony 
do parafii G rybów  jako filialny. Opiekował się tą  wsią w ikariusz grybowski. 
Ptaszkow ianie nie m ieli w łasnego duszpasterza. Można więc przypuszczać, że 
n ie było tu  codziennie Mszy św., a może naw et nie przechow yw ano N ajśw ięt­
szego Sakram entu . Był to  więc sm utny czas dla parafii. I w łaśnie do osa­
m otnionego ludu  przychodzi w  cudownym  obrazie Jego M atka. Je j obecność 
jest radością dla wsi.

Radością zdrow ia i życia obdarzyła M atka Boża M ichała Stadnickiego. 
Również ks. A ntoni Paszyński wyznaje, że kronikę obrazu pisał jako w yraz 
wdzięczności za radość, jaką  było dla niego cudowne uleczenie ze śm iertelnej 
choroby. Oto jego słowa: „Od chw ili sprow adzenia obraz począł słynąć łaska­
mi, a jeśli godzi się pisać, naw et cudam i. Bowiem liczni dotknięci naw et n a j­
groźniejszym i chorobam i, prześladow ani, a także opętani przez szatanów, za 
w ezw aniem  Najświętszego Im ienia M aryi Panny  wychodzili zupełnie zdrowi 
i ocaleni. Powyższe jednak  łaski nie były poddane pod rozw agę w ładzy ani 
spisane przez poprzedników dla potom nych. Skorom  sam otrzym ał łaskę zdro­
w ia od N ajśw iętszej M aryi Panny, wzywając Ją  pobożnym i pokornym  sercem 
w czasie ciężkiej choroby i bardzo niebezpiecznej w  1767 roku, uw ażam  za 
rzecz słuszną, aby tę  łaskę oraz inne łaski, które doszły do mej świadomości, 
dla potom nych uwiecznić” 5.

Ks. Paszyński opisuje 5 w ypadków  cudownego uzdrow ienia i wym ienia 
nazw iska ludzi, którzy łaski doznali. N astępnym  proboszczem, który  skrzętnie 
notow ał o trzym ane przed obrazem  MB Radosnej łaski, był ks. K onstanty 
Cabaj. W 1953 r. zaprow adził on „Księgę łask — otrzym anych przez najśw iętszą 
przyczynę M atki Bożej Ptaszkow skiej”. Księga przekazuje nam  zeznania o cu­
dow nych uzdrow ieniach i cudownych ocaleniach w  różnych beznadziejnych 
sytuacjach życiowych, szczególnie w  czasie drugiej w ojny św iatow ej. Zezna­
nia te  dla ich w iarygodności potw ierdzone są przysięgą. W dwu w ypadkach 
fak t uzdrow ienia potw ierdzony jest św iadectw em  lekarskim . Św iadectw em  
w ielkiej szczodrobliwości M aryi w  rozdzielaniu łask są liczne w ota składane 
przed Je j obrazem .

Ta hojność M atki Bożej sprow adzała od samego początku do Niej rzesze 
ludu. C entra lnym  św iętem  m aryjnym  w Ptaszkow ej był i jest odpust obcho­
dzony w  niedzielę po święcie Najśw. Im ienia M aryi dnia 12 w rześnia. Od 
kilkudziesięciu la t sum a odpustowa odpraw iana jest na polu, na zew nątrz 
kościoła, bo nie może on pomieścić przychodzących tu  pielgrzym ów. N ajstarsi 
zaś parafian ie  mówią, że nie pam iętają, aby w  dzień odpustu w czasie sum y 
padał deszcz. Choćby dni były  słotne, choćby deszcz w isiał w  pow ietrzu, na 
czas sum y ukaże się zawsze prom yk słońca i na tę  godzinę, dwie, przestanie 
padać. I to również uw ażają za d a r M atki Bożej udzielony swym  dzieciom 
w dzień Je j Im ienin. O statnim i la ty  w  dzień odpustu przesuw a się przed cu­
downym  obrazem  pięć do siedem  tysięcy ludzi. Sam dzień odpustu poprze­
dzony jest dniam i m aryjnym i, które trw a ją  od środy do soboty. Już w  tych 
dniach na nabożeństw a przychodzą grupy w iernych ze swoimi proboszczami. 
Istn ieje  też piękny zwyczaj, że ołtarz na sumę odpustow ą przygotow ują sami 
mężczyźni — to jest ich praca dla swej Radosnej M atki.

Od początku przychodzili do sank tuarium  ptaszkowskiego ludzie nie tylko 
na odpust. Ks. Paszyński przekazuje, że m ieszkaniec wsi K rólowa Ruska, n a ­
zwiskiem H astym , Rusin, obrządku grekokatolickiego, ilekroć przechodził obok 
kościoła w  Ptaszkow ej, obchodził go wkoło na kolanach. Zapytany, dlaczego 
tak  czyni, odpowiedział, że pew nej nocy w racając do domu w idział kościół

5 APP, dz. cyt., s. 38.
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ten  otoczony blaskiem  i aniołam i, którzy w  procesji szli wokół kościoła. D la­
tego on na kolanach obchodzi kościół M atki Bożej 6. N atom iast starzy  p ara fia ­
nie pow iadają, że przed w ysiedleniem  ludności łem kowskiej grekokatolicy 
z sąsiednich parafii przechodzący obok ptaszkowskiego kościoła m ieli tak i 
zwyczaj obchodzenia go na kolanach.

Dzisiaj do M atki Bożej Radosnej przez cały rok  przychodzą pielgrzym i 
w zorganizowanych grupach: m inistranci, dzieci po I K om unii św., młodzież 
po Bierzm ow aniu, chorzy z dom u specjalnej opieki dla przew lekle chorych 
z Grybowa. Prośby o Mszę św. przed cudow nym  obrazem  przysyłają ludzie 
nie tylko z okolicy, ale i z innych regionów  Polski, np. ze Śląska, a naw et 
z zagranicy (USA). Swoją M atkę Radosną w ielbi lud ptaszkow ski 4-ma pieśnia­
mi ułożonymi ku  Je j czci. Nie wiadomo jak  te  pieśni są stare, ale pam iętają 
je ze swojego dzieciństw a na js ta rsi parafianie.

W latach  60-tych naszego w ieku odrodził się ku lt M atki Bożej Przedziwnej 
w Grybowie. Dla okolicy, G rybów  jest ośrodkiem  adm inistracyjnym , handlo­
wym, kom unikacyjnym , a w pew nym  sensie i ku ltu ra lnym . T utaj przychodzą 
więc ludzie z konieczności, aby załatw ić swoje spraw y. Przy okazji wielu 
z nich naw iedza kościół. P ielgrzym ki do G rybow a u łatw ia  jego cen tralne poło­
żenie i lepsze połączenie kom unikacyjne z okolicą. K iedy więc rozw ijało się 
sanktuarium  w  Grybowie, n iektórzy obaw iali się, że M atka Boża Radosna 
w  Ptaszkow ej zostanie trochę zapom niana, a m ary jna  pobożność ludu skupi się 
przed grybow skim  Obrazem  Przedziw nej. Były to płonę obawy. K ult Matki 
Bożej Radosnej nie osłabł — przeciw nie w  k ilku  ostatn ich  latach  zaznacza 
się w zrost liczby pielgrzym ów  przybyw ających na odpusty. Na odpusty ptasz- 
kowskie przybyw ają licznie parafian ie  grybowscy, a do G rybow a idą z kolei 
Ptaszkow ianie. Często z jednego do drugiego sank tuarium  na  odpust idą zor­
ganizowane piesze pielgrzym ki. I w  ten sposób pielgrzym ki zyskują popular­
ność wśród w iernych.

O serdecznym  przyw iązaniu  do obrazu M atki Bożej Radosnej i o jego kul­
cie św iadczy jeszcze fakt, że został on umieszczony w  głównym  ołtarzu, 
w  m iejscu figury  „Ptaszkow skiej M adonny ze Słonecznikiem ”. Ta rzeźba po­
w stała w edług historyków  sztuki ok. 1420 r. Jak o  dzieło sztuki przedstaw ia 
bezspornie większą w artość artystyczną aniżeli obraz otaczany opisanym  kul­
tem . A jednak obraz zajął jej m iejsce nie ty lko  w  ołtarzu, ale i w  sercach 
ludzi całej okolicy. F igu ra  w 1734 roku została przeniesiona do bocznego ołta­
rza. Potem  wyniesiono ją  na strych  kościoła. N astępnie um ieszczona została 
w przydrożnej kapliczce. Dopiero ks. E dw ard  Pykosz w  czasie rozbudowy 
i m alow ania kościoła w  latach  1929— 1931 w uroczystej procesji przyniósł ją 
do kościoła i po konserw acji i renow acji um ieścił ją w  bocznym ołtarzu. 
I chociaż Ptaszkow ianie chlubią się tą  figu rą  jako zabytkiem  sztuki, to jednak 
ku lt m ary jny  koncentruje  się przed obrazem  M atki Bożej Radosnej.

6 Tamże, s. 39.


